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Artykuł pochodzi z archiwalnych zasobów firmy EKO-KONSULT sp. z o.o. 80-557 Gdańsk, 
ul. Narwicka 6. 

Wszystkie prawa zastrzeżone. 
Korzystanie za zgodą firmy EKO-KONSULT biuro@ekokonsult.pl 

 

 
 

 

Kwartalnik „Problemy Ocen Środowiskowych” wydawany cyklicznie w latach 1998 – 2012, przez 

EKO-KONSULT był jedynym wydawnictwem w Polsce, poświęconym wyłącznie ocenom 

środowiskowym planowanych inwestycji oraz strategicznym ocenom oddziaływania na środowisko. 

Dla praktyków OOŚ, ale również dla osób początkujących może nadal stanowić wartościowe źródło 

wiedzy np. w zakresie prezentowanych case study i przeglądu stosowanych metodyk - w tym 

kontekście znaczna część artykułów zachowuje sporo aktualności. 

 

 
 

Boczna szpalta 

 

 Ćwierć setki numerów i nie brakuje pomysłów. Proszę, bez skojarzeń. Oceny środowiskowe 

wciąż wywołują poboczne refleksje, ale w istocie rzeczy pozostają poważną i odpowiedzialną 

dziedziną zarządzania ochroną środowiska. 

 Na okazję jubileuszu 25 numeru „Problemów Ocen Środowiskowych” wypada wystrzelić z 

większej i głośniejszej armaty, czyli dać coś z grubszej rury, choćby takiej jak wielokrotnie tu 

penetrowanej - jamalskiej. Może więc odpowiedź na pytanie: po co te oceny są, po co są 

naprawdę. Bo wielu wie, że są: dla urzędników by się mądrzyli, dla ekspertów by się bogacili, dla 

inwestorów by się trudzili i dla studentów by się nudzili. 

 Odrzucając powyższe, po poważniejszym namyśle rodzącym na początku lawinę frazesów 

oraz odwołań do ekologicznego sumienia, środowiskowego bezpieczeństwa i międzypokoleniowej 

sprawiedliwości wyczuwamy zapach mamony. Jeśli nie bardzo wiemy po co jest coś, to pewnie o 

pieniądze chodzi. W rzeczy samej. 

 Mój bardzo dobry znajomy założył sobie uroczy staw zasilany z niewielkiego, ale stabilnego 

źródła z krystaliczną i chłodną wodą. Ponieważ mądrze zastosował się do rad hydrobiologów oraz 

ichtiologów, hydrotechników, hydrogeologów, hydrometeorologów, sedymentologów i hydrologów - 

w stawie utrzymują się cały rok wspaniałe warunki do życia dla ryb szlachetnych jak potokowe 
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pstrągi i sieje. Okazało się jednak, że do owej ogoniasto-płetwiastej biomasy poczuli prawo inni, a 

więc wszechobecni kłusownicy, a także czaple. Przedstawicielka tego ostatniego gatunku - przede 

wszystkim ze zbożną myślą o swym potomstwie. Kłusowników nie da się wystrzelać, czaplę trafić 

nie trudno - duża i lubi stać nieruchomo. Kręta szyja i siwy łepek znalazły się w wizjerze 

myśliwskiej flinty właściciela stawu. Oko znajdujące się po drugiej stronie wizjera przekazało do 

splotów mózgowych obraz, który natychmiast zrodził myśl pacyfistyczną. Właściciel flinty, stawu i 

mózgu cicho ogłosił wewnętrznie abolicję dla czapli i przy okazji dla kłusowników. Zapadła decyzja 

(lub postanowienie): jedna trzecia ryb dla „społeczeństwa”, jedna trzecia dla czaplej rodziny, reszta 

dla mnie, a raczej dla miłego widoku. Czaple i czaplątka nadal żyją, a kłusownicy kłusują. 

 Wzorem tego zrównoważonego i szczerze ekologicznego rozbioru należy dzielić zyski 

pochodzące z przeprowadzania ocen oddziaływania na środowisko. Bo zyski są. Przede 

wszystkim korzystają „czaple” i cała przepotężna reszta przyrody, za którą przecież zazwyczaj nikt 

się nie ujmuje, a jeśli już to poniewczasie. Korzysta także społeczeństwo, bo zdejmowana jest, lub 

choćby ograniczana, uciążliwość ocenianych przedsięwzięć. W obu przypadkach przyrody i ludzi 

otoczenia korzyści są wyrażane ograniczeniem strat. Natomiast dla przedsiębiorcy („myśliwego”) 

pozostają wymierne finansowo koszty.  

Zanim rozszyfrujemy kto bierze tę trzecią część, zastanówmy się jeszcze skąd pochodzą 

owe pieniądze, którymi przecież musi w końcu zadysponować przedsiębiorca. Otóż biorą się z 

nadzwyczajnego korzystania ze środowiska, które jako dobro wolne, lub prawie wolne należy do 

wszystkich, w równym stopniu. Tymczasem zasoby, zarówno te wymierne (woda, teren, gleba, 

powietrze) jak i niewymierne (możliwość przemieszczania się, możliwość sięgania po zasoby 

nieodnawialne i odnawialne, zdolności „magazynowe” środowiska, zdolności pochłaniające i 

buforowe środowiska, wolny dostęp do obrazu świata, regionu i otoczenia, itd., itp.) są w 

przypadku przedsięwzięcia pobierane w znacznie większej części, głównie bez rekompensaty dla 

innych nie sięgających po nie. To są te pieniądze, które dobrze przeprowadzona ocena pozwala, 

choćby częściowo przeznaczyć dla pokrzywdzonych w całej tej transakcji czapli oraz kłusowników 

- czyli korzystających „przy okazji”. Oczywiście do tej grupy zaliczyć należy także bezpośrednio 

uczestniczących w procedurze OOS: ekspertów, urzędników, prawników, konsultantów i wielu, 

wielu innych. 
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 Trzecim beneficjentem pozostaje więc oczywiście sam przedsiębiorca. Byłoby dobrze, żeby 

zadowolił się tym czym mój znajomy, widokiem radosnej żywej przyrody. Zwykle jednak pozostaje 

mu jednak także trochę gotówki. 

 Rozważcie Państwo sami, czy to wszystko jest sprawiedliwe. Rozważając, choć raz przez 

chwilę postawcie się na miejscu kłusownika, raz na miejscu czapli, wreszcie właściciela stawu. 

 

Witold Lenart 


